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Wygrał na loterji ćwierć 
stępnie na spekulacjach i w kasynie sopockiem 


Urzędnik bankowy Berthold zaginął, a 


Powróciw- | znalazł się w skrajnej nędzy. Żona prze- 
Ża-| bywała tymczasem dalej w Zagoździu, 


Warszawa, 8 grudnia. 


(B) PZN tragedja rozegrała się 
w tych dniach na terenie Warszawy i 
miejscowości Zagoździe pod Warszawą. 
Onegdaj wieczorem  zaalarmowano po- 
gotowie miejskie do willi Pinczewskiego 
w Zagoździu, gdzie Otruła się 29-letnia 
Gustawa Bertholdowa, żona urzędnika 
bankowego, ekarz pogotowia prze- 
wiózł ją w stanie ciężkim do jednej z 
klimik prywatnych Warszawy. Władze 
policyjne wszczęły śledztwo celem wy- 
świetlenia przyczyny otrucia i jedno- 
cześnie zainteresowały się nieobecnoś- 
cią męża denatki, Ignacego. 


Dziś wyszły najaw rewelacyjne szcze- 
góły, Okazało się, że Bertholdowa po- 
pełniła zamach samobójczy z powodu 
braku wszelkich środków do życia, Mąż 
jej był skromnym urzędnikiem banko- 
„wym, ale przed rokiem uśmiechnęła się 
do niego fortuna, .- na lo- | 
terji 250.000 zł. -Nie 
pracy biurowej, ale zajął się 
mi giełdowemi, na których sporo zaro- 
bił. Przyszedł jednak gwałtowny spadek 
kursu dolara, co w znacznym stopniu 
nadwyrężyło fundusze Bertholda. Nado- 
miar złego Stracił on w tym czasie pra- 
cę. Pewnego dnia Berthold wyjechał do 
Gdańska, mówiąc żonie, że powodem 
podróży jest konieczność załatwienia in- 
teresów handlowych, W rzeczywistości 
udał się on do Sopot, gdzie postanowił 
szukać szczęścia w grze hazardowej. =- 
Początkowo wiodło mu się i wygrał na- 
wet większą sumę mieniędzy. Powodze- 


Bleie(eje|*|e|e(e|e|e|eieje|s< 
Transport miesa 


skonfiskowany przez władze 
Łódź, 8 grudnia. 

(kg) Na szosie brzezińskiej, nieda! e- 
ko granic Łodzi zatrzymano wczoraj sa- 
mochód ciężarowy,* który naładowany 
był poćwiartowanem mięsem  wieprzo- 
wem. 

Ponieważ mięso to pochodziło z po- 
tajemnego uboju, poddano je badaniom, 
które wykazały. iż wieprzowina jest za- 
nieczyszczona i że zwierzęta były bite w 
antysanitarnych warunkach. 


Cały transport mięsa skonfiskowano, 
a przeciwko właścicielowi furgonu wdro 
żono dochodzenie. 


zostaną ustawione w dniach 
najbliższych 
Łódź, 8 grudnia. 
tak) W związku z ostatniemi mroza- 
mi, władze miejskie przystąpią w naj- 


bliższych dniach do ustawienia na pla- 
cach specjalnych koszy, w których bę- 
dzie się rozpaleło ogniska. 

Kosze te rok rocznie są wielkiem do- 
brodziejstwem dla licznych rzesz prze- 
chodniów tak, że wskazanem byłoby u- 
ruchomienie jak największej ich ilości, 


porzucił on swej | - 


nie oszołomiło go zupełnie. 
szy do Warszawy, wysłał żonę do 


Cena 16 śroszw 


CENA 10 GROSZY 


goździa, sam zaś ponownie wrócił do zna się w sklepikach, komorne 
Sopoti i stał się jedynym z najczęstszych | było nieopłacone. 


gości kasyna, Wkrótce przegrał wszyst- 
ko w ruletkę, Za otrzymane od zarządu | 
kasyna pieniądze wrócił do stolicy i 


Gdy dopiedziaał się, że mąż powró- 
‘cif do Warszawy i nie ma nawet pie- 
między na przyjazd do Zagoździa, targ- 


SILVIA SIDNEY 


amerykańska gwiazda 
filmowa procesuje się ze 

s swoim ojcem, który chce 
iej git ci w ae 


sio Mos 


Nr. 341 


jego żona fargnęła się na życie 


nęła się na życie. Jednocześnie policja 
stwierdziła, że odszukanie Beriholda 
stało się tymczasowo niemożliwe. We- 
dle wszelkiego pra ństwa 
odebrał on sobie życie, albowiem ostat- 


nio oświadczył, że nie gy ża mu 
nic innego, jak rzucić się do Wisły, 
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Siekiera i nożem zamordowała kochanka 


Syn znalazł pławiącego się we krwi trupa ojca. — 
Bestjalska zbrodniarka skazana na 5 lat więzienia 


„Wilno, 8 grudnia, 
Przed kilku miesiącami w miasteczku 
Dziewiniszki, ujawniono ohydną zbrod- 
nię, popełnioną na Janie Sokołowskim. 


Pewnego wieczoru, młody Sokołow- 
ski, wracając z sąsiedniego miasteczka 
do domu, znalazł tuż poza Dziewiniszka 
mi, ojca swego, leżącego w kałuży krwi. 


YYYY WANNY lilio t OE ARIE ESOA 


Woźnica utonął wraz z saniami i koniem 


_ Straszna śmierć na zamarzniętem jeziorze 


! Wilno, 8 grudnia. 

Z Sion A donószą, iż 35 letni Sta- 
nisław  Jaskułow ze wsi Mazuryszki 
gm. zaleskiej, wracając do domu, chcąc 
sobie skrócić drogę popędził konia przez 
zmarznięte jezioro Darnianka. 

Ponieważ Jaskułow znajdował sie w 
stanie nietrzeźwym, nie zorjentował się, 


Pokąsany przez 


iż wastwa pokrywy lodowej jest niedo- 
statecznie gruba, by wytrzymać ciężar 
sań, konia i woźnicy. 

Na środku jeziora lód załamał się i 
Jaskułow wraz z koniem i saniami 
wpadi do wody. Dopiero wczoraj ry- 
bacy wydobyli zwłoki Jaskułowa. 


wściekłego psa 


zmarł w strasznych męczarniach 
Ludność winna zgłaszać się do szczepień ochronnych 


Łódź, 8 grudnia. 
(kg) — Onegdaj w Łodzi pogotowie 


ratunkowe wezwane zostało do niezwy- 


kłego wypadku. Otóż lekarz udzielił po-| 


mocy 40-letniemu Stanisławowi Sobocie, 
zamieszkałemu na Zarzewie, u którego 
stwierdzono wściekliznę. 

aa został pokąsany przed czte- 
remi przez chore zwierzę, 


lecz dł wścieklizny wystąpiły u nie-. 


go dopiero onegdaj. 

Jak się obecnie dowiadujemy, Sobo- 
ta, przewieziony do szpitala w Kocha- 
nówce zmarł wczoraj w strasznych mę- 
czarniach. 

W związku z tem należy zwrócić u- 


wagę na konieczność zgłaszania się do 
szczepień ochronnych w wypadku poką- 
sanńia przez psa. 

I 


Wszelka doraźna pomoc, okazała się 
bezcelową, gdyż Sokołowski już nie żył. 
Zawiadomione władze bezpieczeństwa 
wraz z lekarzem, skonstatowały, iż So- 


kołowski padł z ręki zbrodniarza, 


Na głowie, deńata aja wakak gun ranę 
ciętą, zaś na szyi głęboką ranę, zadan 
nożem.— Podejrzenie o dokonanie z 
ni padło na kochankę zmarłego, z którą 
denat w ostatnich czasach żył w niezgo- 
dzie. Wzięta w krzyżowy ogień pytań, 
podejrzana Miakowiczowa, przyznała się 
do zbrodni, tłumacząc swój czyn zemstą 
za złe traktowanie iej przez kochanka, 
który groził, iż wyrzuci ją z domu, Gdy 
Sokołowski udał się za miasto, kochan- 
ka jego, uzbroiwszy się uprzednio w sie 
kierę i nóż, poszła w ślad za nim. W od- 
ludnej- okolicy, Miakowiczowa 
z tyłu do Sokołowskiego i zadała mu 
cios uderzeniem siekierą w głowę, a kie- 
dy ten padi na ziemię poderżnęła mu no 
żem gardło, 

Zbrodnicza kochanka zasiadła na ła- 


wie oskarżonych pod zarzutem zabój- “ 


stwa z premedytacją. 


Sąd skazał Miakowiczową na 5 lat 


więzienia, 


Dwa sądy doraźne w Osirowiu 


Zamach samobójczy w celi więziennej 


Ostrów, 8 grudnia, 


W najbliższych dniach mają się od- 
być w sądzie okręgowym w Ostrowie 
dwie rozprawy doraźne 

Jako pierwszy wsiądzie na ławie 0- 
skarżonych 47-letni Paweł Judka z 


EGW SWEET E ZEDO TEE PES IE BIEL 1 OE TOR EKO POZ DI. 


Ogniska na placach! Granat rozszarpał wieśniaka na strzępy 


Tragiczny połów ryb 


Brześć, 8 grudnia: 

Mieszkaniec wsi Kotelnia Podmiej- 
Ska, pow. brzeskiego. Paweł Korneluk, 
wybrał się na połów ryb w Bugu. W 
tym celu zabrał ze sobą granat ręczny, 
który niewiadomo w jaki sposób zna- 
lazł się w jego posiadaniu i w towarzy- 
stwie Mirońa Bosackiego ze wsi Pryłu- 
ki, udał się nad rzekę: 

Korneluk zamierzał wrzucić granat 
do rzeki, by w. ten sposób ogłuszyć ry- 


by. Podczas manipulowania  zapalni- 
kiem, granat nagle wybuchł... Skutki 
były straszne. Korneluk został formal- 
nie rozerwany w strzępy, Szczątki cia 
ła zostały siłą wybuchu wrzucone do 
wody: Towarzysz jego, znajdujący się 
w tragicznej chwili w odległości dwuch 
metrów od ofiary eksplozji, uszedł 
szczęśliwym trafem, doznając jedynie 
drobnych zadraśnięć twarzy od odłam- 
ków skorupy. 


Wierzbna p. Ostrów» który  zamordo* 
wał 21 listopada br. w lesie koło Ea- 
kocin swego zięcia 27-letniego Ludwi- 
ka Młynarza. Powodem morderstwa 
miały być niesnaski rodzinne. 

Również niejaki Kaźmierczak, po- 
chodzący 'z powiatu sieradzkiego stanie 
wkrótce przed sądem doraźnym w 
Ostrowie. Dokonał on w dniu 27 listo- 
pada br. na szosie pomiędzy Ostrowem 
a Ostrzeszowem napadu na swego przy 
godnego towarzysza Ochockiego, za- 
mieszkałego koło Częstochowy, które- 
mu zadał kilka ciężkich ran i zabrał 5 
złotych gotówki. i | | Fat 

W celi więziennej usiłował wymie- 
rzyć sobie sprawiedliwość, jednak w. 
ostatniej chwili uratowano go po- dlu- 
gich wysiłkach lekarskich, 
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581 tys. odcisków palców, kartoteki przestępców, pe- 
ruki i ordery.—Jak pracuje angielski Scottland-Yard 


(z) W ostatnich dniach na półkach 
księgarskich ukazała się książka, którą 
z pewnością nabywać będą zarówno de- 
tektywi, jak t przestępcy. 

Książka ta p. t. „Prawdziwy detek- 
tyw" stanowi idealny podręcznik dla 
tych wszystkich, którzy okazują facho- 
wè czy też platoniczne zainteresowanie 
dla kryminologii. 

Autor książki, Georges Dilnoth, opi- 
suje szczegółowo wszystkie sposoby 
stosowane przez policję angielską dla 
rozpoznania przestępców. Jak wladomo, 
londyński wydział śledczy, Scottland- 
Yard zasłużenie cieszy się opinią nal- 
lepszego w świecie. 

Detektywi Scotland - Yardu potrafią 
określić sprawcę każdego przestępstwa. 
Wystarczy, gdy zajrzą tylko do właś. 
ciwej karty w kartotece swego archit- 
wum. - 

W ciągu pół godziny od dokonania 
przestępstwa mogą oni z niezachwiatą 


pewnością, jedynie-na mocy nieznacz- | 


nych I dla laika niewidocznych danych, 
orzec, jaki z przestępców-recydywistów 
zdolny jest do popełnienia danego czy- 
nu. Wszyscy, którzy. raz już przebywali 
poza mitrami więzienia, figurują w kar- 
totece archiwum Scottland-Yardu i obo- 
wiązani są do regularnego stawiania stę 
w komisarjatach policji O ile osobnik 
taki zniknie, o fakcie tym ogłasza się 
niezwłocznie w specjalnej „Gazecie po- 
lcyjnej. 

Niezwykle różnorodne są cechy» okre- 
ślające poszczególnych 


Oddzielną rubrykę zaimuje spis 
wszystkich postaci, pod któremi chęt- 
nie występują niektórzy przestępcy, Są 
wśród nich „sekretarze“, „barmani™, 
„lokaje*, „osoby utytułowane' i t. p, — 
i wszyscy oni firurują w archiwum. 

W ten sposób — o ile przestępstwo 
dokonane zostało przez „artystę. filmo- 
wgo', lub „księdza“, detektywi zaglą- 
dają jedynie do kartoteki dla stwierdze- 
nia, który z przestępców posługuje się 
taką właśnie rolą. O ile zgadzają się 
pozatem inne jeszcze cechy — opryszka 
nietrudno jest ustalić. Archiwum posia 
da najdrobniejsze właściwości charak= 
terystyczne poszczególnych przestęp- 
ców. Znani są tacy, którzy pracują 
chętnie we dwoje: inni znów — w ru- 
dych perukach lub z orderami królowej 
Wiktorji i t. p. 


Wolna Śruba 


Skrzywiony 


najpiękniejszej nawet kobiety odstraszy od niej 
najodważniejszego mężczyznę 


Pan Biat.. w Jastrzębiu Zdroju, — | szości 


Mimo, iż daktyloskopia została ostat- 
nio zdetronizowana, Scottland Yard ko- 
rzysta nadal ze swego archiwum dak- 
tyloskopiinego, w którem posiada po- 
nad 531,000 odcisków. 

O- tem, w jakim stopniu pracujący w 
tym dziale urzędnicy- rozpoznają się 
w poszczególnych odciskach. świadczy 
następujący fakt: Ekspert archiwum 
daktyloskopijnego i jego przyjaciel-de- 
tektyw grali w bilard, gdy detektyw 
wezwany został na miejsce dokonanego 
przed chwilą włamania. Ekspert towa» 
rzyszył mu i dostrzegł na wyłamariej 
komodzie odcisk palca... 

— Jak się nazywał ten bubek, no. 
ten, którego mieliśmy przed dwoma la- 
ty? — zapytał ekspert. — 70 jest duży 
palec jego prawej rękt, 

Ekspert nie omylił się. 


grymas ust 


dzisiejszych mężczyzn. Mam 


Zawód tak zw. felczerów został w Pol-|jednak wrażenie, że pełne żalu, słowa 
sce skasowany, a co zatem idzie nie | Pani listu, podyktowało Jej jakieś chwi- 
mamy w kraju szkół, ani żadnych kur-|lowe rozdrażnienie, którego przyczyną 


sów felczerskich. 


„Stała Czytelniczka" w Chrzanowie.|życie każdego człowieka piada się na- 


Naogót wzorowych szkół pielęgniarskich 
mamy niewiele. Poniżej podaję adresy 


| oe 
Ze swej strony każdy rodzai prze: !kilku szkół wzorówych. 


stępstwa składa się z różnych działów. 
Tak naprz. grabieże dzieli się na: kra- 
dzież przy nomocy włamania. znajomoś- 
ci ze służącą, w połączeniu z przetno- 
cą, w nieobecności właścicieli mieszka- 
nia j t. d. 

- Scottland Yard zna 47 rodzajów kra- 
dzieży, 30 odmian fałszerstw ti 8 rodza- 


uwagę zwraca się na 


Szczegól 
ń j: Ptaa i może wiele! ra- 


przezwiska, 


"zy zmienić swe nazwisko, lecz przezwi- 
- sko przylgnie doń na czas dłuższy. Po- 


szukiwaniė wśród świata przestepcze- 
go jakiegoś Smitha lub Jonesa nie ma 
najmmiejszych szans powodzenia, nato- 
miast znacznie łatwiej odnaleźć „Bar- 
pa Sa nk „Pięknotkę”*, „Marynarza 
oe“ it. d. 


Są to: Szkoła Pielęgniarstwa przy szpi| obecnej przeżywa Pani 


jest mi nieznana, Droga Panno Anko, 


przemian z chwil smutku, sZarzyzny, 
teczowej wesołości oraz ciekawych po- 
czynań. Być może, że właśnie w chwiil 
swój „szary“ 


talu na Czystem w Warszawie, uniwer=| monotonny okres. Nie trzeba się jednak 


sytecka szkoła pielęgniarek i hygieni-|poddawać 


zwąwhieńiom i pozować na 


stek w Krakowie, oraz szkoła Polskie-| zgorzkniałą mądralską, która z góry 
go Czerwonego Krzyża w Warszawie. patrzy na Świat... «ba lą to nudzi“... Zy- 
Są to szkoły z dwuletnim kursem nau-| ciu trzeba umieć wyjść naprzeciw, a 
ki. Od kandydatek wymagana jest jed-| wyjść bez gorzkiego uśmiechu rozcza- 


nak matura, lub conajmniej 6 klas szko-|rowatia i bez sceptycyzmu. 


ycie trze- 


ły średniej. Pozatem mniejsze kursaj ba brać takiern, jakie ono jest, a do 


pielęgniarskie istnieją przy 


każdym | wszelkich jego zagadnień podchodzić z 


większym szpitalu i oddziałach Polskie- | wyrozumiałością i życzliwością. Skrzy- 


go Czerwonego Krzyża, 


gdzie też u-|wiony grymas ust, najpiękniejsze] na- 


dzielą Pani szczegółowych informacyj.| wet kobiety, odstraszy od niej najod- 
Pani Anka z Poznańskiego. — List| ważniejszego mężczyznę. Każdy czło- 
Pani przepojony iest goryczą i źalem.!wiek posiada jakieś wartości, jakieś dą- 


Do kogo? za co? Dlaczego? tego jed- 
nak z listu wywnioskować nie moge. 
Narzeka Pani na lednostainość i szarzy= 
znę życia oraz beztreściwe życie więk- 


żenia z których jednak niezawsze chęt- 
nie się-zwierza. Nie można sądzić bliż- 
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Tytoń jest znakomitą podnietą 
w czasie pracy umysłowej 


Poeci, pisarze, muzycy, odmienne 
żywili przekonania co do znaczenia i wa 
gi tytoniu, stosując go pod wszelkiemi 
postaciami: fajki, cygara, tabaki, 

Byron np., wielki poeta angielski 
z pierwszej połowy wieku XIX-g0, põ- 
święcił „dawnemu', jak nazywa. tyto- 
niowi nieśmiertelne strofy w poemacie 
„The Isiand*, 

Poeta niemiecki, Mikołaj Lenau, 
1802 — 1850), wielki zwolennik pale- 
nia napisał pełen zachwytu wierz „0 
fajce*. Wiliam Thackeray, powieścio= 
pisarz i moralista angielski (1811 — 
1868) ostrym biczem satyry chłoszcze 
i smaga „szalone przesądy o palenitt, 
pokutujące w społeczeństwie”. 

Wszyscy ońtj widzą w tytoniu jedną 
z najwyższych, najbardziej błogosła 
wionych dla ludzkości rozkoszy i zape- 
wniają zgodnie, że sprzyja on pracy di- 
mysłowej i twórczej į skutecznie Za- 
pładnia ludzki intelekt. 

Wielki Beethoven, niezrównany 
mistrz nowoczesnej muzyki instrumen= 
talnej (1770 — 1827) należał do najgor= 
liwszych zwolenników tytoniu, Stale 
palił fajkę, a w ostatnich latach swego 
życia palił również cygara. Pozostało 
po nim mnóstwo drogocennych tabakie 
rek, które bądź otrzymywał w podas 
runku od wielbicieli, bądź też kupował 
je dla codzienenńgo użytku. hę 

Jan Sebastjan Bach, jeden z najwięk 
szych muzyków, i kompozytorów (1685- 
1750), do tego stopnia był namiętnym 
palaczem, że umyślnie skomponował 
słynną „pieśń o faice'*. p 

Zmarły niedawno wielki wynalazca 
Edison, któremu ludzkość zawdzięcza 
żarówkę elektryczną, poważna rolę w 
swej pracy przypisywał stałemu uży- 
waniu tytoniu. 


oblicze. Jeżeli badać Pani będzie czło” 
wieka nie zimnem rozumowaniem, ale 
czułem sercem kobiecem, napewno w 
duszy niejednego swego znajomego, od- 
najdzie Pani cały skarbiec marzeń i dą- 


nich zbyt szybko, ponieważ nie każdy| żeń, o które go Pani wcale nie podej- 


z nas pokazuje odrazu swe wewnętrzne| rzewa. 


. 


„Zośka, Złota Rączka | 


Sensacyjne przygody „Królowej świata podziemnego” . 


Z ogniem pośpieszył Opocznet. 

— A pani nie zapali?... 

Nieznajomy pan czekał, by Zoska 
pierwsza wzięła ognia. 

Zośka przez chwilę ociągnęła się. 

Potem sięgnęła po papierosa ze swe- 
go pudełeczka, lecz wzięła jeden z dol- 
mej warstwy. 

PRĘT PRS ; 

ieznajomy pan zaciągnął się mocno 
dymem. Wypuszczał go powoli, spogląda 
jąc z uznaniem na papieros. 

— Doskonałe, — oświadczył z wido- 
cznem zadowoleniem. — Doprawdy zna- 
komite, — Ale czy mi się zdaje, że jest 
w mich jakiś ledwie dostrzegalny, ale 
bardzo osobliwy smak, 


— To, dziwne, — uśmiechnęła się 
Zośka, — tę uwagę już nie po raz 
pierwszy. — Zośka zaciągnęła się. — Ja 


tego smaku nie czuję 
Nieznajomy pan zaciągnął eię znów 


wonńym dymem. 

Na krótką chwilę, ma jedno Gy rej 
s 
pae an. Ale zaraz opanował się, Zdo- 


palili w milczeniu. 
„ Opoczner skulił się czegoś w swoim 
kącie i spr 
oku, Nie spuszczał z oczu nieznajome- 
go. 
Widocznie musiało zajść coś nadspo- 
dziewanego, gdyż Opoczner 


Zośce spojrzenie niemal błagalne. Opocz 


rzuci ku | 


20) 


ner lękał się czegoś. 

To czego się Opoczner 
stało się: , 

Człowiek, jeszcze przed chwilą tak 
uprzejmy i pełen życia — teraz począł 
dyszeć coraz ciężej i głośniej. Oczy wy- 
szły mu z orbit. Zdawało się, że się dusi 
Schwycił się nagle za kołnierzyk i po- 
czął go szarpać na szyi. 

Po chwili zerwał się ż miejsca. Wstał. 
Chwiał się na nogach. Walczył o równo- 
wagę jak bokser, który trafiony potęż- 
nym ciosem — słania się, ale mocuje z 
samym sobą, by nie paść... 
szeroko rozwarte, I z każdą chwilą jego 
oczy rozwierały się coraz bardziej, O- 

się o pulpit pod oknem, Widać by- 
ło, że czymi nadłudzkie wysiłki, by wy- 
dobyć głos z zdławionego gardła. 


„NA POMOC”, 
Wreszcie nie głos ludzki, a przytłu- 
miony skowyt dobył się z jego krtani: 
— Usy, | Po — mo — — — Zo 
śka skryła twarz w dłoniach. 
Nie dokończył słowa. Nie wiele mu 
było trzeba. Opoczner już przedtem zam 
knął drzwi od przedziału. Zatrzasnął je 


spodziewał 


'| starannie. Teraz nie uczynił nic więcej, 


tylko poprostu dotknął nieznajomego 
wskazującym palcem w okolice piersi, 
Odrazu padł na siedzenie. Po sekundzie 


ężył, jakby się szykował do| chrapał głośno. 


Opoczner ułożył go starannie, 

— Znów dali złe popierosy, — mru- 
czał, Za Słabe!... 

Wszystko było odpowiednio obliczo- 
ne. Kontrola przeszła 


Miał oczy | 


Wo najbiiższej .d 


stacji — Buchs koło granicy — nie było 
dałeko: kilkanaście już minut tylko, Z 
Buchs jedzie się St. — Gallen, sporego 
już miasta. A stamtąd bocznemi drogami 


potrafi już zner przedostać się 
a Francji. Na aka dni Po się, 
aszporty maj , ale wypisane 
na oryginalnych książeczkach... 
Człowiek, którego „małżonka“ przed 
chwilą pomawiała, że nie potrafi otwo- 
rzyć głupiej szuflady prawowitym i prze= 
znaczonej dla niej kluczem — teraz do- 
konywał cudów zręczności. Schwycił naj 
mniejszą walizkę, Długiem stalowem na- 
rzędziem zaj e ją w ciągu jednej se- 
kundy, Rzucił okiem na zawartość wa% 
lizki, Pomiędzy flakonami i słoikami 
tkwił spory pakiet, Co to może być? — 
ało rozdarł papier, Nic nie warte. 


kcje. Mogą być . Tego Opocz* 
ner z zasady nie r ) 
W walizce znalazł to czego 


drugiej 

szukał: gotówkę, W wieku walizki była 
jakby duża koperta, W kopercie znajdo- 
pa e najwidocznie jakies dok 
ty: akowane, zapieczętowane.,, 
schował te rzeczy do swej 

walizki. 
Potem krótka rewizja osobista, Bilet 
izytowy tego pana, Czy mu starczy pie 


niędzy?.., 
Portfel był dobrze wypchany. Star- 


czy. 
Zośka stała na „kapie“ — na cza- 
tach w korytarzu wagonu. 
— Już stacja, — rzuciła Zośka, 
Naa włożył palto. Otworzył ok- 
a stacji wezwał tragarza. 
— Do pociągu do St. Gallen — roz- 
kazał. + 
Wytworna para wyszła z przedziału. 
Uśpiony pan nie obudzi «ię wcześniej, 
jak za dwie godziny. Miał spokój. Prze- 
zial kył zamknięty, a firanki spuszczone 


+ 


no. 


ROZDZIŁ XVIIL 
NIGDY! 
Po kilku dniach Zośka i Opoczner 
spotkali się na dworcu północnym w Pa- 


ryżu. 
Wszystko poszło jak z płatka. W 
dziennikach szwajcarskich ukazały się 
Pera informa rei o niezwykle piee i 
wystąpieniu y usypiaczy w - 
sie paryskim, Pisma zapewniały, że wła- 
dp śledcze są już na tropie Azijasia 
oczyńców, „$rasujących o szeregu 
iesi | międzynarodowych pocią- 
gach, poz stolicami europejskie* 
Pa A a Beel iiaa kerasa miä- 
y na celu jedynie uspokojenie opinii 
blicznej, Zośka wysiadła w Buchs i skie- 
rowała się okólną drogą do Zurychu, a 
stamtąd do Paryża.  Opoczner wysiadł 
również w Buchs i przez Lozannę 
się do Włoch, skąd przez Włochy i Mar- 
sylję, dotarł również przez nikogo ani na 
chwilę nie zaniepokojony, do stolicy 


Francji, 
Spotkali się na dworcu — dokładnie 


według umowy. 

Tym razem jechali jako zupełnie nie- 
winni podróżni, Zajęli w pierwszej 
chwili nawet oddzielne przedziały. Nie 
jechali pierwszą klasą i do granicy bel- 
gijskiej zajęli miejsca na twardych taw- 
te trzeciej klasy — dalej mieli jechać 

tuga. 

ociąg minął granicę belgijską. Opo- 
czńet spotkał się z Zośką w przedziale 
drugiej klasy. 
„, Opoczner trzymał w ręku gazetę bel- 
gijską. 

— Jest ciekawa wiadnmość, — zwró-* 
cił się Opoczner do Zośki. — Tylko się 
nie przejmuj. Chadzi o Walka. 


(Dalszy ciąg jutro). 


PIĘŚĆ NAD 
ECA 


w kraju, w 
którym  rzą- 
dzi gwałt 
i przemoc 
PARYŻ PA NOWA 
$ IEŻĘ EIFLA 
Z za kulis oai Wystawy 
Wszechświatowej 
238 GODZIN TAŃCA 
Cudaczne rekordy _ameryk. 
DŻUMA WE WIEDNIU 
Dwa tygodnie wisiała zmora > 
nad miastem 
80 TYSIĘCY POSZKODOWA 
NYCH 
Wielka afera w Mene 
BIAŁA TRUCIZNA 
Tajemnice przemytu narkoty- 


ków 
MOJA PIERWSZA MIŁOŚĆ 
Wielka ankieta „Panoramy“ 
ĆWIERĆ MILJONA 
Doskonała nowela Jerzego 
Gellera i wiele innych arty- 
łów, reportażów itd. zawiera 
nowy, 5-ty numer ilustrowa- 
nego tygodnika — magazynu 


„Panorama 
Wycinanka: 190 Zł. NAQrOdJ 


Cena numeru — 25 groszy. 


Gwarantujemy 
że Mydło Rewolwer Majdego, dzięki mae, 


mu dobonowi SUro'wców, posiada zwiięj ą 
siłę, prania, rap zzz pierze szybciej i þat- 
wiej, niż jakieko lwiek śm inne mydło. 


WSZYSCY W „FEMINIE”, 


Ci łodzianie, którzy jeszcze nie widzieli wy- 
stępów popularnych artystek i antystów scen 
warszawskich w literacko - artystycznym ka- 
. barecie „Femiia”, mogą dziś obejrzeć j je za dar- 

mo, gdyż wstęp do kabaretu nie „kosztuje! 

Poza świetnemit-produkcjafii t 
które cieszą się. wielkiem powodzeniem wśród 
*meszej publiczności każdy może zatańczyć nę; 
dancingu. 

Publiczność w nowootworzonym kabarecie 

„Femina* Traugutta 6, lokal „Negros wesoło ł 
beztrosko spędza czas a co najważniejsze przy 


niewielkiej opłacie za konsumpcję. 
Bufet obficie zaopatrzony — kuchnia wy- 


śmienita. 


Matki! 


Zapisujcie niemowlęta 


tio „Kropli Mleka. 


sxi ŁXKSREFS 


/, Nfimna mA! NIVEA 


Działać zapobiegawczo t. zn. codziennie wieczorem na- 
trzeć twarz i ręce Kremem Nivea. Wystarczy to, 
aby skórę naszą należycie uodpornić na ujemne wpły- 
wy atmosferyczne i nadać jej młodzieńczy i czerstwy 
wygląd, którego u młodzieży tak mile podziwiamy. 


KREM NIVEA kosztuje tylko zł. 0.40 do zł. 2.60 f SREI 
Polski produki firmy: PEBECO, Spółka Akcyjna w Poznaniu 
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(zy Łódź rozszerzy swe granice? 


Planowa rozbudowa miasta — Plany profe- 
sorów Michalskiego i Torwińskiego — Nowe 
dzielnice reprezentacyjne 


Przed rozwiązaniem problemu komunikacyjnego 


Łódź, dnia 8 grudnia. 

Stało się już niejako regułą, że każ- 
dy kto poraz pierwszy przyjeżdża do 
Łodzi, na pożegnanie rzuca pod jej adre 
sem niezbyt miły i przyjemny komple- 
ment zawarty w dwóch słowach: 
„brzydkie miasto... 

Czy Łódź jest brzydka? Dła każde- 
go obcego przybysza — tak. A dla sa 
mych łodzian? 

Dla łodzianina Łódź nie iest pozba 
wiona swoistego piękna į uroku, 
piękna wprawdzie nie widać. ale trze- 
ba je odczuć. Nie wolno go szukać w 
odrapanych murach i ciasnocie ulic, w 
gmachach i koszarowych budynkach. 
Trzeba-je natomiast odczuć w symfo- 


nii rozedrzanych warsztatów i w Szalo 


nym rytmie życia. Te pierwiastki sym 
bolizują każdy ośrodek przemysłowy, 


mi. Który z natury rzeczy pozbawiony jest 
takich elementów piękna. jakich szuka- 


ją. tu obcy, przybysze. - 

Ale Pi: trzeba. Że 1 uwzględnia 
jąc nawet ten przemysłowy charakter 
miasta, Łódź, mimo wszystko. posiada 
pewne cechy ujemne tkwiace już w Sa-' 
mej rozbudowie miasta. Waskie ulite. 
brak perspektywy i zieleni—oto grzech 
pierworodny, który mści sie dziś na 
„opinji* miasta, które uchodzi za 
„brzydkie“ i dla oka „odpychające "... 

Rzecz oczywista, że wife za ten 
stan rzeczy ponoszą ijedvnie ; wyłącze 
nie rządy zaborców. W niepodległej 
Polsce zwrócono już bowiem na to za 
gadnienie uwage i starano sie błedy 


Tego 


przeszłości naprawić, 
Już od listopada 1918 roku. a więc | 


racionalnej rozbudowy miaSta. Prace 
toczyły się przy współudziale: profeso= 
rów politechniki warszawskiej Michal- 
skiego i Tołwińskiego. Plan opracowa 
ny przez nich, wyłożony został do pu- 
blicznego wglądu w roku 1928. Po sko 
rygowanin plahu. rada miejska uchwa- 
liła go ostatecznie w czerwcu 1930 r. 

Ponieważ w planie było wiele tez, 
które kolidowały z  obowiazuiącemi 
przepisami, zgłoszono z tego tytułu aż 
kilkaset sprzeciwów. Przeszło dwa ty- 
siące sprzeciwów zgłoszono nadto z 
uwagi na to, że plan rozbudowy zawie 
rał projekty szkodliwe dla miasta. W 
październiku 1922 r. rada miejska u- 
wzgledniwszy zaledwie 80 sprzeciwów 
przesłała plan prof. Tołwińskiego do 
zatwierdzenia ministerstwu spraw we 
wnetrznych, 

Plan ma rozwiązać m. in. problem 
ikomunikacyljny przez cały szereg ulic 
radialnych wewnętrznych i tranzyto- 
wych, wprowadza podział miasta na 
strefv budowlane. przenosząc przemysł 
szkodliwy dla zdrowia do wschodnich 
części miasta. Plan ten zmniejsza rów- 
nież intensywność zabudowy w śród- 
mieściu a wolne ieszcze place ochrania 
przed zabudową koszarówemi. wielo- 
piętroweni budynkami. 

Jak wiadomo. przemysł i właścicie- 
le nieruchomości domagają sie jednak 


Fałszerze monet, zabójcy i złodzieje 


Przed sądem radomskim stanęła groźna szajka, rekrutująca 
się z wielokrotnie karanych przestępców 


Radom, 8 grudnia: 

Sąd Okręgowy w Radomiu rozpatry 
wał na sesji wczorajszej sprawę bandy |5 
fałszerzy pieniędzy, która grasowała na 
terenie powiatu kozienickiego . celem 
puszczania w obieg fałszywych monet 
kruszcowych 5-złotowych. . 

Prawie wszyscy oskarżeni w liczbie 
pięciu, są znanymi recydy wistami i nie 
jednokrotnie odsiadywali kary za kra- 
dzieże. 

Antoni Górecki, zamieszkały w Ząb- 
kach karany był sześciokrotnie, Rzeszo 
tek Józef — karany dwukrotnie za kra” 
dzież, znajduje się w stanie oskarżenia 
e- współdziałanie w zabójstwie, Włady- 
sław Szostak. były gajowy — dwikrot- 
nie karany za kradzieże, ma również 
sprawę o żabójstwo, niemniej bogatą 
przeszłość ma oskarżona Szostakowa 
Marianna. 

Wyżźci wymienieni zorganizowali pod 
wpływem Antoniego Góreckiego bandę 

Onrbatce nod Radomiem. której za- 
miem bylo rezrowszechnianie fałszy- 
wych rięcjoztciówek na jarmarkach w 
oko irznych miasteczkach. 

Głównym: dostawcą fałszywych pie- 


niędzy był Antoni Górecki, który po- 
sługiwał się przy rozpowszechnianiu 
5-złotówek szczególnie Rzeszotkiem Jó- 
zefem, płacąc mu 1 zł: za każdą pisz- 
czoną w obieg pięciozłotówkę: 
Rźeszotek przyłapany na gorącym 
uczynku puszczania w obieg fałszywej 
pięciozłotówki w Pionkach, przyznał się 
przed sędzią śledczym do zarzucanego 
mu przestępstwa, podając jako główne- 
go winowajcę Antoniego Góreckiego, 
który z Warszawy przyjechał w tym 
O... 


celu do Garbatki. Następnie jednak Rze- 
szotek zeznania swe odwołał, twierdząc 
że fałszywe pieniądze znalazł na szosie. 

Żaden z oskarżonych nie przyznał 
się do winy. 

Po przeprowadzeniu rozprawy Sąd 
skazał Antoniego Góreckiego na 3 lata 
więzienia, Rzeszotka Józefa na 2 lata 
więzienia, pozostałych z braku do 
dów winy uniewinnił. 
| Bronił adwokat Zdzitowiecki, oskar- 
żał prok. Wałkiewicz. 


Oszust w roli adwokata 


Równo, 8 grudnia. 

Niezmiernie zdziwiła się p. Tekla 
Iszczuk, mieszkanka Szpanowa, 
Rówieńskiego, kiedy zgłosił się do niej 
nieznany pan, w średnim wieku i przed- 
stawiwszy się jako adwokat Jegorow 
f Równego — zaproponował swoje u- 
sługi. 


| „Adwokat“ zgodził się i, pobrawszy 
20 zł. zadatku, kazał jej się zgłosić do 


pow.,swej kancelarji w Równem przy ulicy 


Poniatowskiego. 

Po kilku dniach łatwowierna Pani I- 
przekonała się, że padła ofiarą oszu- 
tswa, gdyż prawdziwy mecenas Jego- 
rów nigdy nie bywał w Szpanowie a 


Pani Iszczuk wielce. się uradowała także zupełnie nie jest podobny do 0- 


i poczęstowawszy „mecenasa“  obia-; 
dem. zaproponowała objęcie sprawy, 
jaką prowadzi o podział majątku. 


| 


tuż po wypędzenin okupantów, władze | , mieszkaniowej 
miejskie rozpoczęły pracę nad planem | zabudowie dwustopniowej 


zniesienia t. zw. terenów rezerwowych 
domagając się na ich miejsce strefy 
o 10 i 20 procentowej 


szenie gęstości zabudowy, tak, że Łódź 
mogłaby, według tego planu, pomie- 


ścić 1.200 tys. mieszkańców z zabudo- 
wą tylko w 7 strefach, zamiast projek- 


towanych pierwotnie 15 stref. 

Plan szczegółowy, wyodrębniony z 
planu ogólnego, który reguluje sprawy 
ulic mieszkaniowych i sposoby zabudo 


wy bloków mieszkalnych, w 1927 r. 0- 


bejmował zaledwie dwa drobne frag- 
menty miasta, obecnie zaś obeimuje 50- 
nad 60 proc. powierzchni Łodzi i ma 
być poszczególnemi częściami przed- 
kładany min. spraw wewnętrznych do 
zatwierdzenia. 


W tym planie szczegółowym wzię- 
to również pod.uwagę zwolnienie przez 


zarząd kolelowy terenów między ul. 
Skwerową i Sienkiewicza oraz przest- 


nięcie dworca Łódź-Fabr. do ul. Tar- 


gowej. Jak wiadomo, obecny komisa- 
ryczny zarząd miasta część tych za- 
mierzeńi iuż zrealizował. Pozwala to 
mieć nadzieję, że ta dzielnica. gdzie 
położony jest gmach sądu okręgowego, 
gdzie w przyszłości stanąć ma gmach 
teatru miejskiego i gdzie wreszcie prze 
widziana jest budowa domu im. Mar- 
szałka Piłsudskiego, bedzie kiedyś 
dzielnicą reprezentacyjną. 

Jeżeli już mowa o problemie racio- 
nalnej rozbudowy Łodzi, to niepodobna 
przejść do porządku nad zagadnieniem 
granic miasta. Granice Łodzi były osta 
tecznie ustalone w r. 1915, Od tego je- 
dnak czasu wszystkie osiedla okolicz= 
ne, iak: Choiny, Ruda Pabianicka i t. d. 
niepomiernie wzrosły i rozwinęły się, 
Łódź postanowiła dążyć do przyłącze- 
nia tych osiedli. Rada miejska w roku 
1929 postanowiła wreszcie granice mia 
sta rozszerzyć, 

Według tej uchwały powierzchnia 


Łodzi, która obecnie wynosi 5.900 ha., 


powiększyłaby się do 15 tys. ha, Pro: 
jekt inkorporacii tych terenów został 


również przekazany władzom nadzor- 


czym, które jednak do tej chwili żad- 
nej decyzji w tej materji nie powzięły. 

Jednym z dalszych etapów tych dą- 
żeń w kierunku uregulowania granic 
miasta i racjonalnej rozbudowy. było 
powołanie w r. 1931 do życia biura 
planu regionalnego. Biuro to ma spo- 
rządzać plan rezjonalny, któryby usta- 
lił przeznaczenie obszarów. rozdzielił 
wolne place na osiedla mieszkaniowe i 
na zakłady przemysłowe, któryby u- 
gruntował rezerwaty leśne i rolne i wy 
znaczył sieć dróg dalekobieżnych, W 
roku 1932 dokonano nawet szczegóło- 
wych pomiarów całego regjonu i naj- 
bliższej okolicy. 

„Jak widać. wszystkie te prace zmie- 
rzaia do wygładzenia brzydoty Łodzi, 
rozszerzenia jej granic, planowego za. 


Szusta, który ją odwiedził i wyłudził į; budowania i nadania całości nowoczes 


|od niej 20 zł. 


nych, urbanistycznych warunków roz- 
woju. 


ti. o dwu 
kondygnacjach. Płan zezwala na zwięk 


Z i Am 
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| 
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Dla pań i panów 

W Anglji na wszystkich liniach kolejowych 
wprowadzono powrotne bilety jazdy, które moż 
ma wykupywać wraz z Bist do miejsca 
przeznaczenia, v 

Do kasjera kolejowego w Londynie zbliża 
się jakiś zaaferóowany pan i powiada: 

— Proszę pana szybko o bilet powrotny... 

— Dekad, łaskawy panie? — pyta kasjer. 


— Jakto dokąd?!., Oczywiście do Londynu! 
k% 


ó *' T 
Rzecz dzieje się aa ulicy. Do jakiegoś pana |- 


| stojącego z papierosem przed wystawą podcho- 
dzi jakiś malec, trzymający papierosa między 
- zębami. 
— Czy mógłbym pana poprosić o ogień?... 
| Pan zmierzył malca krytycznem spojrzeniem 
1 odparł: 
— Taki smarkacz już prosi o ogień?.,. 

- = Cóż robić, proszę'pana, — odpowiada ma: 
ec, — Mama nle; pozwala mi się bawić zapał- 
kami. 1 

i e: - 
Pinio Samowarczykowie są ludźmi . bar- 
_ dzo. szczęśliwymi, /nie narzekają na kryzys, ani 
_ na los, tylko mają jedno: zmartwienie: — Tusla.. 
Tusia Samowarczykówna ma łat 36, jest zezowa 
ta, chora na atsmę, troszkę się jąka, słabo słyszy 
1 ledną nogę ma:trochę krótszą, lecz za'to drugą 
_ trochę dłuższą. „Mimo to nikt nie chce a pojąć 
za żonę. 
Wczoraj KERET iada przy: obie- 
dzie do żony: 
— Spotkałem. „dziś Kacan Dziwny z niego 
człowiek... Przechodziliśmy koło wystawy jubi- 
k ierskiej.., Spodobał . mu. się laki$ zegarek... 
Wszedł 1 kupił... Wogóle, .co on tylko widzi, to 


| zaraz musi mieć... 


| — Leoš! — woła uradowana Samowarczy- 
kowa, — Pokaż mu naszą Tusię! 
x Ls 

- Budka teletoniczna. Do budki wpada 
pan I zaczyna rozmawiać przez telefon. 
| Przed budką czeka kllku innych panów. Nie- 
cierpltwią się. Ciągle zaglądają przez szybkę i 
kiwają głowami. Po kwadransie jeden z niecier- 
pliwie oczekujących panów otwiera raptownie 


| budkę I woła: 


= Panie, co, pan, robi w. tej, budce?! Już, |, 


A 
kwadrans trzyma pan słuchawkę w ręku i Jesz- | j 


cze pan nie przemówił ani słowa!... 
"= Psśsssst,. Ja rozmawiam z moją żoną... 


| pe 
` Pan Koperek wrócił z biura do domu. Żona 


powitała go odrazu z krzykiem. Okazało się, że 
najpierw zapomniał zakręcić. kran w łazience, 
potem nie załatwił czego w mieście, potem — 
wcale się o nią nić troszczy, nie dba itd. Pan 
Koperek w pośpiechu zjadł obiad i uciekł przed 
gderaniem żony do swego gabinetu, Tam zastał 
swego Synka nad książką. 
| — Tatusiu — pyta nagle synek — „kobieta* 
jaka to część mowy? 
Pan Koperek. pokiwał głową i odparł: 
Kobieta, mój drogi, to nie część. To cała 
mowa! | 
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Polowo artystyczne 


„ ręcznej roboty. na drutach | szydelko- 
we najnowsze módele wiedeńskie i pa- 
„_ryskie. 
“Cey przystępne. 

LIDE HIRSZM AN, 
Kilińskiego 14. 2 piętro. 
Dojazd: tramwajami Nr. Nr, 4, 8 1 14. 

Tel. 143-21 


TIMA 
'LEKARZ- DENTYSTA 


F. Kopciowska 
Gdańska 37 


tel. 232-55, 
przyjmuje od 9—3, 
w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4—7 w. 
i przy Górnym Rynku. 
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OGŁOSZENIE. 
SZOFER, 


który w niedzielę, dnia 26 lis 1933 r, od- 
woził 3 panów z restauracji „Tivoli“ do dwor- 
= pozy wać przed Grand-Hoteljem, proszony 

e pozostawionej w samochodzie 


B sre k ami w biumze Związku 
Hamdtowców P. ul Piotikbowska Nr, 108, 
Ea a w Ra 2, 


jakiś | 


, 9.55—10. Ea Odczytanie 
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PANNA LOLA SZUKA MĘŻA! 


Codzienny film rysunkowy Expressu“ 


Wódka dobra człeka nęći: 
A że Wicek lubi popić, 

Luksusowy bar odwiedza, 
Aby w trunku ból utopić... 


— Witam ciocię —dłonie ściskam, 
Do nóg padam, ale stoję, 

Czy zastałem Lolę w domt, 
Ukochane dziewczę moje? 


— Proszę | czystą z kropelkami. 
Na zakąskę łeb od śledzia 

Co to? — Hipek jest kelnerem, 
O mój Boże, ktoby' wiedział?.., 


O, bryłancje serca mego, 

O ty oczko w mojej głowie, 
Tylko siądę obok ciebie 

A nowiny ci opowiem.» 


«I gdy wrócił w pień załany, «i 
— Jest bandytą i kelnerem, 
Tym. odzywa się djalektem: 

Don Pepito — Fipek recte!.... 


— Otóż — Wicek rozpoczyna — 
Hipek-Warjat, znany łobuz, , 
Bogu dzięki, miał wypadek, 
Gdyż przejechał go autobus.» 


— Co na miasto o tej porze?.. 
Zostań Lola w domu iepiej, 

Sam pozadam jutro z Fipkiem, 
Teraz drzemką się pokrzepię... 


— Ach, ty kłamco I pętaku, 
Chcesz odsunąć mule od Hipka?! 
Co Wickowi może pomóc? — 
Reiterada tylko szybka!,. 


(Dalszy ciag iuitro) 


nych, 
, Geny niskie = 
Prospekty: bezpłatne s! 
Sprzedaż ratalna 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 


‘PIATEK, 8 grudnia 1933 r. 

9.00—9.05. Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran- 

ne wstają zorze“, 
9.05—9,%): Gimnastyka. 
9.20—9.35; Muzyka z płyt. 
9,35—9.40: Dziennik Poranny. 
940—9. 52, Muzyka z płyt. 
9.52—9 55: Chwilka dE A domowego, 
7 programu na dzień 
ieżąc 


10.00—11.4 45: Transmisja Nabożeństwa z Kra- 


kowa 
1i AI: Beks religijna z płyt. (Transm: |: 


ra 


11 511205 "Syaa czasu z Warszawy, Hejnał 
ral 
1208-12410; T Odu programu na dzień 
ież 


12, 10-12. 15: Wiadomości meteorologiczne. 

12.15—14.09: V-ty koncert z cyklu „Muzyka Nie 
palete] olski“ poprzedzony  prelekcją 

arola Stromengera, E aia ta orkie- 

stra OE PIR: Bronistawa Wolf- 

Zofja ZmigródFordyezkowska (śpiew) 
i Ę Boleslen: Woytowicz (fort.). 

14.00—14,15: Muzyka z płyt. 

14,15—14,50: Tańce symfoniczne. 

14,50—15.20: Słuchowisko myśliwskie „Ponowa“ 
— w oprac, prof, Jana Rostafi go 


BAD Recital śpiewączy Sergjusza Beno- | 


a r Słuchowisko dla dzieci młodwych! 
p te miósł prezenty Mikołaj. święty” | 
— pióra Benedykta Hertza 


t6,30—16,45: „Kwadrans sławnych artystów" P 


Antoni Rubinstein, = w 
16.45—17.00: -Fragment z powieści p. t. „Wy* 
sy Ewy“ Tadeusza poari o- „Iśna- | dz 


12.00-17.15; Odczyt è t nF 

stwo* — polka m A M. 

17. anta P sze ludowa 
Adama Stromberga 


powt 
18,00—18.40: Słuchowisko p. t, „Try 
tońska' — część Il-ga „Obrona 
18.40—19 00: Zespół revellersów „Te cztery 
19.00—19,15: Skacze pocztowa łódzka — ża: 
wi red, Jan P. ottrowski, 
19.15—19,30: Rozmaitości 


i Wi I y or 


atesa", 


P$. 


Hallo! Tu radio! 


Pla- jeztitki 


Złota serja sieciowych radjoodbiorników produkcji 
krajowej 


popularna dwójka 


nowoczesny odbiornik trzylampowy — trzy ob- 
Rekord REX wody strojone, Dy, per 


WTramsoceamie REX super 5-ciolampowy, 7 
EET E YZ AR WWE 


filtr widmmowy, pentoda-selektoda 
7 obwodów strojo- 
zasięg światowy 


- RADJO REICHER 


_ ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 142 


ejie dzieje na świecie" w opracowaniu Bri- 
inawera, 


(9,45-19,50: Wiadomości sportowe, 
19. ozn cą Odczytanie programu na dzień na- 


20.000. 15: Odczyt aktualny, 

20 15—20.25: Pogadanka muzyczna — wygłosi 
prof, Stamsław Niewiadomski, 

02524, 15: Transmisja z Wiednia |-ej części 
Koncertu Międzynarodowego poświęconego 
muzyce -auetrjackiej, 

2h 1321.30: Dziennik 


wyk, orkiestry fiiharm. pod dyr Grzegorza 
«Fitelberga i Erica Morini (skrzypce), 
22.40—22.50; Wiadomości sportowe ze wszyst- 


kich rozgłośni, P: R 
22.50—22:55: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji wear 1 kom, polic, 
Arena isja müzyki lekkiej z Wie- 


22,55—24,00: 
dnia. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


19.00. KOENIGSWUSTERHAUSEN. — 
RC BONE pośw. utworom 


Bra 

19.30. BRATISLAWA. „Bal maskowy“ 
opera Verdiego. Tr. z Teatru Naro- 
dowego 

20.30. WIEDEŃ. Koncert europejski. 


Teatr, muzyka i szfuka. 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś w piątek o godz: 12-ej w poł. i w nie- 
Erola w „zatadnie, wielka atrakcja dja naszej 
i feerjowo ujęta, urozma= 
icona ryt ns; arg i djabełków oraz- inne- 
mi wstawkami, bajka „Mikołajki“ — w insceni- 
, Milskiego. Ceny najniższe od 35 gro- 

szy do 2.30. 


W piątek i w niedzielę o godz, 4- 4-ej po poł. 
po cenach zniżonych dwa ostatnie powtórzenia 
Devała- „Stefek“, 
* Dziś, jutro i pojutrze 


wieczorem bawić bę- 


dzie publiczność wesoła komedja Wł Bus Fe- 


kete. „Pieniądz to nie jest hear ty 


Na ukończeniu pod woda . Szyndlera 
współczesna  komedja L, „read — „Dzika 


19.30—19,45: Radjotygodnik dia młodzieży „Ca pszczoła”. . 
| 
MMMMMAHKHAHAH MAHOU 


(Skradziono mi 


wczoraj serce. Złodziejem okazał się nafwżękezy amant BOLCIO KAMIŃSKL 


W „FEMINIE“; 


wieczorny, ; 
30—22,40: Transmisja z Filharmonj: Warsz, w 


| 
| 


LENA. da Pe (Przędzalniana 


R. 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 8 GRUDNIA 


Przedsiębiorczy, uczzuciowy —  mastrojonym 
iest optymistycznie, 

Pilny, pracowity — łatwo się przejmuje i 
wybucha entuzjazmem, ale przedewszystkiem 
cechuje go zamiłowanie do wszelkiej czyuności 
Henęliue 22113 

Wymówny, aie DRENA usposoblony po- 


+23] 


|stępowo — trafnie przewiduje przyszłe wyda* 


rzenia i szybko się decyduje. Dąży do elegan- 
cji i czystości a w Sprawach pieniężnych wy* 
kazuje dużo roztropności — chociaż nie jest 


Kobieta, urodzona dzisiaj lubi bardzo dzieci 
a także i zwierzęta; potrafi być doskonałą żo- 
ną, matką i osczzędną pariią domu. 

Przedstawiciele obu płcl zazwyczaj „okazują 
zdolności muzyczne i głębsze zainteresowania 
filozoficzne lub religijne. Lubią bardzo przy- 
rodę 1 mają upodobanie do życia wiejskiego, 

Jego wady. Przedewszystkiem taki czło- 
wiek posiada zbyt silne poczucie niezależności, 
co prowadzi do drażliwości lub zaciętości. Lubi 
też wszelką sensację, a nieraz ugania się za 
przyjemnościami nie troszcząc się wiele o Inne 
sprawy. 

Czego się strzec winien? Aby jego. umysł 
nie lubował się w projektach pustych, nie da- 
iących rezultatów — wóczas bowiem jego ży- 
cie stanie się zmienne i niestałe, a wysiłki bez- 
płodne. Fortuna jego dzięki takiemu sposobowi 
życia nie zwiększy się, naturalnie — a stano- 
wisko życiowe może zostać zachwiane, 


Do czego powinien dążyć? Do rozwinięcia 
w sobie poczucia porządku a także do opano- 


wania I poskromnienia swych namiętności oraz 
chęci pogoni za sensacją, 

Powinien starannie wychowywać samego 
sieble a zdobywszy władzę nad sobą Samym 
~— osiągnie przez to panowanie nad innymi. 

DNIA 8 GRUDNIA URODZILI SIĘ: 

Znakomity poeta rzymski Horacy ` (Quintus 
Horatlus Flaccus); Krystyna królowa szwedzka; 
Johann Sibelius — znany kompozytor Hnlandzki 
Serurier — marszałek Napoleona; Richard Riedl 
—dyplomata austriacki; M. Borelly — astro- 
nom francuski; sir Thomas Edward Thorpe — 
fizyk i chemik (waga molekul i atomów); gen. 
niemiecki von der Goltz — znany z wojny 
światowej; Biórnsterne Björnson’ — wybitny 
literat norweski; Adolf Menzel — znany malarz 
historyczny niemiecki, oraz Paul Catanii i 
Billy Milton — gwiazdy ekranu, 


TESA A S 

Dažur:za apies. 
Nocy dzisiejszej dyżurują nast te- 
ki; AT Dancerowej (Zgierska 57), JRC a 
skiego (11 STOA 15), Sukc. S. Gorfeina (ul. 
Piłsudskiego 54), J. Chądzyńskiej (Piotrkowska 
R. = ae 23), A, Sey- 


TTT ritt 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś. który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 


Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. i 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął Wwa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z itcz- 
ką oraz dozorca Owym panem był rejent 
Ołuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań  siejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem cazwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. . 


Od sasiadek Wiórczyńskiej Chudzik do 
wiedział się. że ongiś służyła ona iakó pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła taiemniczy żywot Odwiedzała ja pew- 
na elegancka dama o. niezwykłe! urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księźniczką Cy- 
gáńska* i która przyjeżdża cytrynową limu- 
zyną. Chudzik uirzał ją pewńego razu na 
a i uczyniła ona na nim niezwykłe wrat! 

enie. 


Jeszcze tezo samego dnia Chudzik po: 
stanowi; pozbyć się nieszczęsnej walizy ża 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Nastepnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policia oprócz walizki w stawie 
odnalazła druga taką samą walizkę, zawie- 
raiącą drugą rękę bestialsko zamordowanej 
ofiary. 


Oprócz owej chłopki widział Chudzika | 


walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakula. który grozi Jasiowi, że odda 
g3 wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
sie o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera So-| 
bie do pomocy swego kolege, siłacza Felka, ! 
i razem szpieguią Pakulę. Za miastem do- 
chndzi.do walki miedzy Pakula a jedivin z 


jeko karmratów, przyczem Pakuła 0thn- 


ciem noża zabija swezo rywala. i 


kata Głowniewskiego, mieszkającego w tym 
samym domu. zgrabna. młoda dziewczyna. 
której na imie Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika. a gdy Jaś* opowiedział mu w 
więlkiel tajemnicy o odkryciu dokonadńnem w 
walizce. adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlory. na podłogę. 


Jaś. ohawiając sie w dalszym ciągi zdra- 
dy ze Strony Pakułv. szpieguje go w nocy. 
Okazało się. że Pakuła przeprowadza iakieś 

nnszachty z przyjacielem Ksieżniczki, Ka- 
rolem Zawidzkim. który polecił mu. aby za- 
denuncjował Chndzika, lecz Pakuła. obawia- 
jac się zemsty Jasia. nie chce się podjąć tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie. aby nawiązała zna- 
jomość z Chudzikiem'i skłoniła go do popeł 
nienia samobójstwa. ` 


Księżniczka. chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim. stara sie usidlić Chudzika, 


Pewnózgo dnia powracalacezo od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy. 5 H 
W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
śię ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. iego rzekomego ojca... 


Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
niczy „(arbusek* podaje się ańonimowo 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiego. 
mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Bełzy nie udało się pochwycić taiem- 

_niczego Qarbuska, ani też stwierdzić, kim 
on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony. 

Garbusek dowiaduje sie w melinie od 
Pakuly. że Zawidzki jest synem hrabiego 
i nazywa się właściwie Włodzimierz Strzy- 
ga-Toporski. 

Pakuła z dwoma swymi kompanami wy- 
brał się na „robotę“ do pałacu przemy- 
słowca Kiefera. 

Podczas tej roboty zostaje schwytany. 

Za cene uzyskanej wolności Pakuła zga- 
dza się zdradzić iarbuska i wciągnąć go 
do zasadzki. 

Księżniczka opuszcza Zawidzkiego i wy- 

chodzi zamąż za Kiefera. 


Ksieżiczka i Zawidzki chca zgładzić Kie- 
fera i zagarnąć lego majątek. W tym celu 
Jana namawia do tei zbrodni swego gorą- 
cego wielbiciela, malarza. Henryka Miłosza. 


'Krytycznego dnia Jana wyjechała do 
Wierzbowa. Miłosz zaś przybywa do Kiefe- 
ra i w czasie szamotania Kiefer pada zabity. 


Malarz zostaje aresztowany. Bełza 
zdaje właściwie relację prokur 


i 
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| ewfią kobiefę. która wychodziła 
Narzeczona Chudzika jest slużacś kaid- BROSS SIAE ain y vedla 


rry 


Lubił go również nadkomisarz Beł- 
za, lecz zachowywał się względem nie- 
go zawsze z pewną rezerwą, albowiem 
nigdy nie można było przewidzieć kie- 
dy prokurator Balicki wyskoczy z ia” 
kąś uwagą, a powszechnie było rzeczą 
wiadomą, że Balicki w służbie żartów. 
nie znosił... Każde przewinienie musiało 
być odpowiednio zarejestrowane j prze- 
kazane wyższym czynnikom do „dal- 
szego urzędowania"... z= + 

Tak też było i teraz, Nagła wizyta 
prokuratora speszyła w pierwszej chwi- 
li nadkomisarza. y 

Zachowanie się Balickiego było rów- 
nież niezwykłe.. Bełza nie mógł tego 
zrozumieć... Łagodność głosu prokura- 
tora napawała go niepokojem,- 

— Tak, to ciekawe — pówtórzył 
prokurator. — No, no... 

Spoirzał na nadkomisarza i uśmiech- 
nął się. Bełza odpowiedział takim sa- 
mym uśmiechem i pomyślał jednocześ- 
nie: — „Ten uśmiech wcale mi się nie 
podoba“... 

W tej chwili 
i rzekł: 

— No, tak... Ale muszę przyżnać pa- 
nu, że pan ma wcale niezły gust.. 

Bełza zmarszczył brwi - 

— Nie rozumiem... — odparł nieco 
zdziwiony. 

— Powiadam, że ma pan wcale nie- 
zły gust... — powtórzył prokurator, us- 
miechając się ciągle. I 

— Nie wiem i nie mogę się domy- 
śleć o czem pan prokurator mówi. 

— No... o kobietach... 

Nastała chwila milczenia, Obydwaj 
panowie patrzeli na siebie z uśmiechem, 
jednakże uśmiech na twarzy nadkomisa- 
rza rozpłynął się momientalnie: 

— 0... kobietach?... Nie_ rozumiem. 
2 R. fak, Wfaztsfem przed chwilą 
gma- 

au- 


prokurator podniógł się 


I 


ta... Wyjątkowo. piękna kobieta... 

— Pan prokurator myli się bardzo, 
sądząc, że jest to prywatna znajomość... 
Nie-. Ta kobieta była tu przed chwilą 
w charakterze urzędowym... 

— Ach. tak?.. Przepraszam najmoc” 
niej.. Któż to był?... 

— Pani Kieferowa.., i 
ona tego... zabitego? 

— Tak jest.. 4 

Twarz prokuratora odtdzu przybra- 
ła inny wyraz- Nadkomisarzowi zdawa- 
ło się nawet, że ta odpowiedź go 'zmart- 
wiła... 

— Mam wrażenie — ciągną! dalej 
Bełza — że ta kobieta nie jest zupełnie 
bez winy.. 

Prokurator odwrócił się nagle. 

— Skąd pan wie? — zapytał niemal 
ostro. s 

— Nie mam na tẹ okoliczność żad- 
nych dowodów, ale.. wyczuwam, że tu 
chodziło właśnie o nią.. > 

Prokurator zagryzł wargi. 

— Panu się chyba tylko tak zdaje... 
Zresztą: ta sprawa mnie nie obchodzi.. 
Miłosz stanie pewnie przed sądem do- 
raźnym.. Proszę mi jutro jeszcze prze- 
słać wszystkie akta, dotyczące tej spra- 
wy... Czy ona była w mieszkaniu pod- 
czas morderstwa? 

— Nie». Nie było jef w mieście..: 

Odpowiedź ta przypadła widać do 
gustu panu prokuratorowi, gdyż Bełzie 
zdawało się nawet, że Balicki odetchnął, 
jakgdyby wielki ciężar spadł mu z ser- 


ca. 

— Nie było jej w mieście... — powtó- 
rzył: — A gdzie była?... 

— W Wierzbowie-. U swego... ko- 
chanka... 

O ile przedtem zdawało się nadko- 
misarzowi, że prokurator odetchmął z 
wielką ulgą, o tyle teraz Bełza miał 


, 1 i iedź | 207... 
wrażenie. . że. „gpajicia.. Igon inon Piątego dnia po pogrzebie, gdy Jana 


uciekła od tych wrzasków i targów do 
swego buduaru, zadzwonił telefon. Po* 
znała odrazu głos Zawidzkiego: 

— Jana?,.. — zapytał cicho przez te- 
lefon. 


zasępiła czoło Balickiego... 

kochanka.. A któż to jest?+.. 
— Mlody hrabia Strzyga-Toporski... 
— Ten, który miał niedawno proces 

o tytuł hrabiowski?... 


= Tak. ten same 


— On występował, zdaje się, pod in- 
nem nazwiskiem?.., 

— Tak... Jako Karol Zawidzki:« 

— Aha- Pamiętam... taaaaak..- 
Prokurator zgniótł niedopałek i jak- 
gdyby chodziło o rzecz całkiem błahą, 
rzekł: 

— Właściwie... skoro już rozmawia- 
my na ten temat, chciałbym panu przy- 


— W takim razie niewiele czasu. pa- 
ñu pozostało do dnia 15 sierpnia, w któ- 
rym mijają właśnie trzy miesiące.. 
Wiem... — odrzekł Bełza uroczy- 
stym głosem. — Pamiętam o tem, panie 
prokuratorze.. Przed trzema miesiąca- 
mi zobowiązałem się, że jeśli do dnia 15 
sierpnia Garbusek nie zostanie sch y- 
tany, sam podam się dv dymisji... 


Przez szereg następnych dni Jana 
zajęta była pogrzebem, przyimowaniem 
dalekich krewnych, którzy teraz dopie- 
ro przypomnieli sobie o istnieniu jakie- 
goś tam Dyonizego Kiefera i sprawami 
majątkowemi tragicznie zmarłego mę- 
ża. Sprawy majątkowe nastręczały „ie; 
najwięcej kłopotów. Za życia Kicfera 
wiedziała, że mąż iei posiada wieiką fa- 
brykę. w której robotnicy pracują na 
dwie zmiany, że fabryka dawała pokaż- 
ne zyski, z których Kiefer czerpał pie- 
niądze na drogie prezenty dla niej, 

"Teraz, po Śmierci właściciela, oka- 
zało się. że na fabryce ciążyły jakieś 
długi, że Kiefer był wogóle winien kro- 
ciowe sumy i że, właściwie nietylku nic 
z tego olbrzymiego majątku nie pozo: 
stało, lecz ało. że Jana musiała- 
y jeszcze coś dołożyć z własnych fun- 
aw by zaspokoić pretensje wierzy- 
cieli... 

' Na dodatek, jak sępy i kruki, zbiegli 
się ze wszystkich stron niecierpliwi. nie- 
spokojni, wszędzie węszący gotówkę 
krewniacy. którzy  rozlokowali się w 
mieszkaniu Kiefera, oglądali, fabrykę, 
jakgdyby już była ich własnością, ra- 
dzili, aby ją sprzedać, wszędzie wtrą- 
cali swoje trzy grosze: targując się na- 
wet na cmieritarzu:.. 

Obrzydły Janie te wścibskie intere- 


N 
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— Właśnie, właśnie... — pichwycił 
Balicki. — Niewiele czasu ma tau iesz- 
cze do wykorzystania... 

— Dotrzymam słowa... Dziś jeszcze 
nie wiem jaki będzie wymk mych sta- 
rafi. Możliwe, że nie uda mi sie spełmić 
swego obowiązku, możliwe, ż> Garbu- 
sek nie zostanie schwytany: ale w ta- 
kim razie proszę liczyć na moją 'dymi- 


pomnieć pewne zobowiązanie. Jaką |się.. 
dziś mamy datę?.., — Ależ, panie nadkomisarżu:,. = u- 
— 25-ty lipca... spokoił go prokurator. — K'óżby te 


rzeczy brał tak poważnie?.. Nikomu 
przecie nie zależy na dymisji bana nad- 
komisarza.. "To nonsens... Ja tylko 
wspomniałem o tem mimochodem... 

Balicki zapiął palto i dodał na po- 
żegnanie: > 


— A akta sprawy ` Miłosza zechce 


pan łaskawie przesłać do mmie jutro.. 
Koniecznie jutro.» i 


Rozdział osiemdziesiąty drugi 


©staimia prośba. 


— Tak». 

— Czemu wcale nie dzwohiłaś przez 
cały czas?.. Co słychać?.., 

— Głowa mnie strasznie boli od tego 
trajsotu w mieszkaniu... Nie masz polę- 
cia co tu się dzieje!... Chętnie uciekla- 
bym stąd na kraj świata! 

— Słuchaj.» Sprawa jest ważna:.. 
Bardzo ważna... Czekam tu na ciebie.. 
Musisz natychmiast przyjechać.. 

— Gdzie jesteś?... je: 

— W Banku Kotnercyjnytm:.. 

— O co chodzi?.. 

Zawidzki zniżył: głos: - r 

— [nkasuję czek.. Dziś ostatni ter- 
min... Jeżeli dziś nie wykupię, przepad- 
nie cała sumas- Zupełnie nie zauważy- 


łem, że na czeku widnieje zastrzeżenić: 


że suma ta ma być podjęta WRZ pię- 
ciu dni od chwili śmierci wysfawcy.. 
A dziś właśnie mija piąty dzień... 
— A pocóż ia jestem potrzebna?.. 
— Twój podpis jest konieczny.. Bez- 
warunkowo... Błagam cię, przyjedź na- 
tychmiast..« 
— No, dobrze, ale.. Wiesz przecie, 
że chętniebym stąd uciekła, ale.. muszę 
ZB pewne pozory.. — dodala ci- 
szej. SLA. 
— Wiem, wiem,.. Właśnie dobrze 
czynisz. że nie wychodzisz z domu.. 
Ale to jest sprawa wyjątkowa... Tu cho- 


sy krewniaków, patrzeć na nich nie mo- | dzi przecie nie o byle - jaką sumię..- 


gla, denerwował ją nieustanny hałas w 
mieszkaniu. niczem na rynku w dzień 
targowy: ; 

Najwięcej irytował się jakiś daleki 
kuzyn Kiefera z trzeciej linji, zubożały 
"ziemianin. który na kartach i hulankach 
cały swój majątek przetrwonił, a teraz 


Le j 
ubiegał się o nową zdobycz, by ponow- 


mie puścić- się w wir zabaw i hazardu: 

— To niemożliwe, aby Dyzio (każdy 
nazywał nieboszczyka pieszczotliwie po 
imieniu, aby wykazać, jak bardzo była 
mu droga ta osoba) nie pozostawił te- 
stamentu.. — denerwował się pan Że- 
browski. — To poprostu niemożliwe”. 
Dyzio o mnie by zapomniał?... Nikt we 
mnie tego. nie wmówi!... Wykluczone!.- 
Nie spocznę dopóki nie odnajdzie się te- 
stament mego ukochanego Dyziunia:,. 

A ciotki potakiwały głowami. głośno 
ocierały nosy  wielkiemi, kraciastemi 
chustkami, pochrząkiwały i  piszczały 
cienkiemi głosikami: 

—fStryj ma zupełną racię!..« A jakże... 
Niemożliwe... Wykluczone... O nas miał 
by „zapomnieć kochany „nasz Dyziu- 
nio?+. 

Gdyby się nie wstydziły, dodałyby 
jeszcze: ` 

— Tak długo czekaliśmy na tę jego 
śmierć, a teraz nici z tego wszystkie- 


t 


— Więc dobrze. 

— Czekam na ciebie.. Zaraz wyie- 
dziesz?.+. 

— Zaraz.; ' 

Odłożyła słuchawkę. Przebrała się 
szybko. Zadzwoniła na pokojówkę. 

— Proszę przygotować auto..—Toz- 
kazała. — Wyjeżdżam... 

Gdy przechodziła przez pokoje ele- 
gancko wystrojona, cudowna w czar- 
nym stroja i spuszczonym  welonie, 
szmer podziwu przeszedł przez wszyst- 
kie komnaty- 

— Patrzcie, jaka elegańcka::. 

— Na taką jeszcze sie kto polasz* 
czy.» i 

— Jej niema cv żałować... 

Jana nie zwracała uwagi na-te przy- 
mówki Zeszła na dół- Ledwo iednak 
wyszła z bramy, gdy podszedł do niej 
jakiś dorożkarz. 

— Bardzo , panią przepraszam — 
rzekł sympatycznym głosem, niczem 
nie przypominającym dorożkarza, i ro-- 
zejrzał się na wszystkie strony: — 
Przybywam do pani w bardzo pilnej 
sprawie,.. 

— Do mnie? — zapytała Jana, przy* 
glądając mu się nieufnie. ``” i 

— Tak, do pani, księżniczko:-.- 

Jana zmrużyła oczy. Czyżby już 
gdzieś słyszała ten głos?.. Mimo jed- 
nak wytężonego wzroku i niemniei wy- 
tężonej pamięci nie mogła sobie przy- 
pomnieć, czy gdzieś już widziała tego 
człowieka. 


Dalszy ciąg jutro 


"EK = m z J - z - m - - z 
EE = „jysk wpać m _IĘY PPG "CEER" "TRZE R P+ z F Ben z 7 


p" a i. <om=iatiowci cin RE ZĘ 
| 


NL 


Rolnik zamordował swego sąsiada Echa napadu na hurfownię fytoniową 


Ai Zabójca skazany na 2 i pół roku więzienia Wydział śledczy wyznaczył nagrodę za peas 


SA i Bij. Moi ri Ww ujęciu sprawców 

omiędzy rolnikiem Piesikiem a- 

PSE i Meta , dgoszcz, 7 grudnia. |dę za pomoc w ujęciu sprawcy. Również 
N 0 „asi ae kał ud Blizach, (sem) Głośny road SPE paa my iek komendant Policji Państw. wy- 
Kia i KO o Taronani DEJA- szów hurtowni tytoniowej, o którym dó- znaczył nagrodę w sumie 500 złotych, 


d kim Kaczerzewskim Leonem, dochodzi- 
| ło stale do kłótni na tle mieszkanio- nokiikny edawno, tahnuje. żywo, mio w agi 0: dyi padio 20400 zlotych 
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wskutek odniesienia rany. 

Za czyn ten Piesik zasiadł na ławie 
oskarżonych przed Sądem Okręgowym 
w Grudziądzu. 

W wyniku rozprawy oskarżony Pie 
sik uznany został winnym zabójstwa i 


f wem. 


| nej takiej kłótni Piesik 
kę rzewskiego. 


| tora w płuca, w następstwie czego 
Kaczerzewski zmrł 


| OSTRZE ZENIE! 
f CZEKOLADA 
| 
2 > 


| W dniń 16 marca b. r. w czasie jed- 
_ dobył rewolweru i strzelił do Kacza- 


h Kula. ugodziła nieszczęśliwego loka- 


skazany 
na 4 lata więzienia. 

Sąd Apelacyjny w Toruniu, do któ- 
rego odwołały się obie strony, wyrok 
pierwszej instancji co do winy zatwier- 
dził, natomiast co do kary uchylił i za- 
sądził po na dwa i pół roku więzienia. 


kańców naszego miasta. 
Dyrekcja hurtowni wyznaczyła nagro 
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Zderzenie ciężarówki z wozem wieśniaka. 


Sieradz, 7 grudnia. 

Na szosie pod Sieradzem. w pobliżu 
wsi Malinówka, wydarzyła się poważ- 
'na katastrofa samochodowa. 

Samochód ciężarowy ze Złoczewa, 
prowadzony przez szofera Józefa Ka- 
letę, zderzył się z wozem wieśniaka, 
Józefa Mielczarka z Wierzbna. w po- 
wiecie sieradzkim, 

Mielczarek jechał lewa Suaia. SZ0- 
sy i przy wymiianiu, raptownie skrę- 
cil, powodując zderzenie, którego skut- 


Wóz Mielczarka został rozbity, koń 
okaleczony, a Mielczarek doznał zła- 
mania ręki, Częściowemu rozbiciu u- 
legł również samochód, przyczem Sz0- 
fer Kaleta i pomocnik jego Wolfisz od- 
nieśli rany głowy i tułowia. 

Zgnieciona także została olbrzymia 
skrzynia, w której znajdowały się gę- 
si. 50 sztuk gęsi zostało zabitych. 

Rannych opatrzył na miejscu lekarz. 
Władze policyjne wszczęły dochodze- 
nie w tej sprawie. 


bilonie. 
Jak stwierdzono, w promieniu 10 me 
trów od miejsca napadu znajdowało się 


wówczas około 40 osób. Nikt jednak nie 


pospieszył z pomocą napadnietemu, ze 
względu na strzał, dany przez bandytę. 

Dopiero po dłuższej chwili wszczęto 
pościg, lecz okazał się już spóźniony. 

Zeznania naocznych świadków na- 
padu, ułatwiłyby ogromnie śledztwo, to- 
też Wydział Śledczy zwraca się tą dro- 
śą do wszystkich, którzy mogą w tej 

rawie coś powiedzieć, o zgłoszenie się 
o kancelarji wydz. przy ul. Jagielloń- 
skiej, pokój 71, tel. 863, 


— nn mi 


Toruń, 6 grudnia, 

Na lotnisku 4 p. lotniczego w Toruniu 
powstał. pożar małej szopy, przeznaczo- 
nej na ło k dla rowerów i motocykli 
zatrudnionych tam pracowników cywil- 
nych. Płomień momentalnie ogarnął cały 
budynek. Spalił się on doszczętnie wraz 
z trzema rowerami i jednym motocyklem 


ki były fatalne. 
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Dalsze przychylne głosy| Ze sportu jeździeck 


prasy niemieckiej o piłkarzach polskich 


Miejscowa prasa 
piłkarskiemu Polska 
szpalty. ù 

„Frankfurter Zeitung” pisze o „szczę- 
śliwem zwyicęstwie mieniiechiej jede- 
nastki”. Przy omawianiu samej gry pis- 
mo notuje, że polacy nietylko byli rów- 
ni niemcom, ale chwilami przewyższali 
ich zarówno taktycznie, jak technicz= 
nie, Uznanie dla gry polaków rosto z 
minuty na minutę. 

„Volksblatt* i „Sport-Ech»" piszą: 
„o tym przeciwniku mówić się będzie 
z ħajwyższym szacunkiem“. 

„Frankfurten Nachrichten" i „Iehain- 
Mainische Volkszeitung" zaznaczają, że 
„Szczęście dopomogło do rezultatu 1:0 
dla niemców. Jest to jedno z najskrom= 
niejszych niemieckich zwycięstw. Naj 
lepszymi graczami polskimi byli — obaj 
skrzydłowi, wielki obrońca Martyna i 
bramkarz Albański". ; 

„General - Anzeiger“ pisze: „dzień 3 
grudnia pouczył nas o umiejętnościach 
polskiej reprezentacji piłkarskiej. Nie- 
miecka drużyna rozczarowała tak, że 
nikt z widzów nie marzył o wyniku 1:0 
dla niemców. Przebieg gry raczej uspra 
wiedliwiałby zwycięstwo polaków, któ- 
rzy — „grali ` początkowo ostrożnie; 
potem coraz pewniej i lepiej, a w dru- 
qiej połowie meczu byli wyraźnie górą, 
Ich gra przyponima doskonałą zespoło- 
wą erę austriacką. 

Polakom brakowało tylko trwałości, 
silnej decyzii pod bramką i pewnego 
ERIE TT TWO REEE AAAA AE Ao 


Czarni proszą 


o przesunięcie rozgrywek elimi- 
nacyjnych na wiosnę 


Sprawa wycofania Czarnych z poz0- 
stałych spotkań eliminacyjnych o utrzy- 
manie się w lidze wywołała sensację w 
sterach piłkarskich Polski. Jest to pierw 
szy wypadek: w którym klub rezygnuje 
dobrowolnie z miejsca w lidze, gdyż 
teoretycznie Czarni mieli wszak jeszcze 
77 uratowania się przed degrada- 
cą 


— Niemcy 


Jak donoszą nam ze Lwowa Zarząd 
Klubu Czarni wystosował pismo do 
Zarządu Ligi, w którem prosi o przest- 
mięcie pozostałych spotkań eliminacvij- 
nych na wiosnę roku przyszłego. Prośbę 
swoją motywuje Zarząd Czarnych, złą 
sytuacją finansową klubu oraz stosun- 
kowo wczesną zimą, co utrudnia róz- 
grywanie spotkań i naraża na szwank 
zdrowie zawodnkiów: 

Prośba Czarnych najprawdopodob- 
niej nie będzie uwzględniona przez wła- 
dze ligowe i wszystkie pozostałe me- 
cze eliminacyjne zweryfikuwane zosta: 
ną jako walcowery dla przeciwników. 


Dziennik włoski 
o polskim sporcie 


Wielki dziennik sportowy „Mezzo- 
giorno Sportivo“ drukuje ciekawy arty 
kuł, podpisany literami E.. C.. poświęco 
ny rozwojowi sportu polskiego z okas 
zji l5-lecia niepodległości Polski. 

Autor podkreśla zasługi Pana Mar- 
szałka Piłsudskiego oraz władz woj- 
Skowych w rozwoju polskiego sportu, 
pisząc z entuzjazmem o rezultatach, o- 
siągniętych we wszystkich dziedzinach 
sportu, 


Udział Polski 


w turnieju bokserskim 0 puhar 
Europy Środkowej 
Na konferencji związków er- 
skich państw środkowej Europy w Pra- 
dze, ustalony został regulamig turnieju o 
puhar środkowej Europy. Turniej ten ro- 
zegrany zostanie w ciągu dwuch lat 1934 
i 1935. Pierwsza kolejka odbędzie się 
w r, 1934 i przewiduje dla Polski następu 
jące mecze z Austeją w Polsce, z Cze- 
chosłowacją w Polsce, z Niemcami zagra 
nicą, z Italją w Polsce i z Węgrami za- 
granica. 


poświęca meczowi | strzału. Z polaków najlepszym był Mar- 
całe | tyna: o którego Kobierski 


rozbijał się 
regularnie. Znakomitym graczem jest 
Matias. Słabego gracza polacy właści- 
wie nie mieli". 


W tych dniach odbyło się w stolicy 
doroczne walne zebranie Towarzystwa 
Międzynarodowych Zawodów Kon- 
nych w Polsce. Przewodniczył płk. 
Rómmel. 


Po przyjęciu sprawozdań. uchwalo 


-— 


Sezon hokejowy w Krynicy 


Przygotowania zespołów do otwarcia sezonu 


Po silnych mrozach panuje obec- 
nie w Krynicy piękna pogoda. co daje 
możność krynickim hokeistom rozpoczę 
eia treningów. 

Krynica posiada obecnie 4 drużyny 
hokejowe, a to: K, T. Han Sekcia Hok. 
Zw, Strzel., Kólko sport. «Krvnica“ i 
Ż. K. S. Makkabi. Doniosłą role w ży- 
ciu hokejowym Krynicy ndzrywa dru- 
żyna K.T.H.. posiadająca 2 lodowiska. 

W obecnyti sezonie drużyna K.T.H. 
została mocno osłabiona brakiem Mi- 
chalskiezgo (przeniósł się do K. S. War- 
szawianka) i Proroka (powinność woi- 


skkowau). s 
Wobec tego kierownik sekcji p. 
Żarlikowski zmuszony był uzupełnić 


drużynę miejscowym narybkiem. 
Obecnie drużyna K, T. H. przedsta- 
wia się nastepująco: bramka: Gajow- 
ski, rez, Witkowski, obrona Nowikow, 
Zięba, I atak Nowak, Piechota, Kulig; 


Il atak Piechura, Malby, Burda Il, 

Drużyna trenuje pod okiem najlep- 
szego gracza Piechoty (reprezentant 
Pulski). 

Na rozpoczęcie sezonu rozegra K. 
T.F. dwudniowe zawody z mistrzem 
okręgu Krak, „Sokołem* == w dniach 
16 1 ir grudnia r. b. 

Na świętą Bożego i 
świć będzie R. T. HH. drużyne czeską 
„Wysoke 'Tatry* ze Smokowca. a w 
dniu 31 grudnia i 1 stycznia 34 r, dru- 
żynę hok, K. S., „Koszyce'. 

W dniach od 2 do 7 stycznia odbę- 
dzie się doroczny turniej o mistrz. Kry 


Narodzenia go- 


nicy z udziałem 3 drużyn zagr. i 3 dru 


żyn krajowych. 

Zarząd K. T. H. przedstawił do. K. 
O. Z. H. L. w obecnym sezonie kandy- 
datów na sędziów hokejowych pp. prof. 
ikryńskiego. J. Kamyka, St. Porzyckie- 
go, Br. Wilkowskiego i A. Nowikowa. 


Wystawa turystyki i sportów 


zimowych otwarta została w Warszawie 


Wczoraj, we środę, o godzinie 13-ej, 
w salonach Kasyna Garnizonowego ot- 
warta szostałas uroczyście Pierwsza Wys 
stawa Turystyki i Sportów, Zimowych, 
zorganizowana przez Warszawski Klub 
Narciarski przy pomocy Państwowego 
Urzędu Wychowania Fizycznego. 

Wśród zaproszonych gości byli cbec- 
mi między innemi: wiceminister Komu: 
mikacji — inż, Czapski, dyrektor PU. 
WF. — płk. Kiliński, jego zastępca — 
płk, dr. Krzyski, dyrektor Okr. Dyrekcji 


Kolej, Kraków i zarazem prezes PZN — | 


inż. Bobkowski, naczelnik wydziału w. 
w Min, W. R. i O.P. — Błoński, wojewo 


assena 


Aktualja sportowe 


Kusociński, który przebywa we Wie- 
dniu już od kilku dni, mieszka wraz z dr. 
Przeworskim w hotelu Krantz, Kusociń* 
ski był już badamy przez dwuch tamtej- 
szych lekarzy i w najbliższym ._ czasie 
zdecydowana będzie sprawa w jakiem sa 


nątorjum będzie nasz mistrz umieszczo* | 
potrwa do | 


ny. SA Kusocińskiego 
zątków lutego. 
we: Jak donoszą z Poznania władze 
akademickie zdecydowały się rozwią- 
zać trzy sportowe onganizacje akademic= 
kie, a mianowicie AZS (Poznań), koło 
sportowe przy studjum w.f. i sekcję spor 
tową PTT. Powodem tego rozwiązawia 


były niejasności statutowe, gdyż według ł 


nowej ustawy do organizacji tych nale- 
żeć mogą tylko akademicy. 


Już wyznaczeni sędziowie 
na mecze Polaków w Belgli 


Mecz piłkarski Kraków — Belgja w 
Brukseli sędziowany będzie przez słyn- 
mego arbitra holenderskiegó, Muttersa. 

Natomiast sędzią meczu Kraków — 
Zwaluwen będzie znany arbiter Lange- 
nus: Mecz ten odbędzie się w Hadze: 


Austrjaccy hokeiści 
nie przyjadą do Polski 


Wiedeński Fislauf Verein, zaproszo- 
ny przez Polski Zw: Hokeja Lodowego 
do wzięcia udziału w turniejach między 
narodowych w Krynicy i Zakopanem. 
odmówił przyjazdu, a to wobec uprzed- 


niego zobowiazania sie do startów w że polacy stanowić będą dla drużyny | pienia szeregu czołowych zawodników. 


tym samym czasie w Szwajcari: 


++ pia 


"da warszawski — inż, Twardo. naczel- 
(nik wydziału turystycznego w Min. Ko- 
munikacji: p. Podhorski, przedstawicie 
le świata sporlowego, prasy i td. * 

Wstępne przemówienie wygłosił płk 
dypl. Kiliński, zaznaczając, że wystewa 
jest legitymacją rozwnju i dorobku na* 
i szego w zakresie sportów zimowych i 
lako czynnik propagandowy spełni nie- 
|waąlpliwie swoje zadanie. Po: przemówie- 
nu — wiceminister Czapski przeciął 
| wstęgę, otwierając wystawę. 

Wystawa przedstawia się in:ponują- 
co. 


1 


,Szermiercze mistrzoStWa |do której nikt się nie przyznaje 


(Europy odbędą się w Warszawie 


Międzynarodowa Federacja” Szermier 
cza powiadomiła Polski Zw. Szermier- 
czy, że powierzenie Polsce organizacji 
mistrzostw Europy zostało zat zone; 
|a termin mistrzostw na 20 — 29 czerw: 
ca, 

Mistrzostwa odbędą się w Dolinie 
Szwajcarskiej przyczem w wyi u nie* 
pogody przyniesione być mogą do znaj: 
dującej się w gmachu Warsz, Tow. Łyż- 
wiarskiego sali. 

Program mistrzostw obejmuje: floret 
dla pań, szabla i szp dla panów w 
konkurencjach jednostkowych i zespo- 


Organizatorzy spodziewają się udzia- 
łu 16 narodowości z około 200 szermie- 
rzami, Zarząd Polskiego Zw. Szermier- 
czego wyłonił już dwie komisje, a miano- 


wicie organizacyjną i sportową, które 
zajmą się pracami przygotowaweczemi. 


Co piszą belgowie 
o meczu Polska-Niemcy 


Wiadomość o nieznacznej porażce 
drużyny polskiej w Berlinie, zdaniem 
miejscowych pism — niezasłużonej, zro* 
biła bardzo dobre wrażenie w Brukseli, 
gdzie z tem większą niecierpliwością 
oczekiwane jest spotkanie Kraków — 
Belgia. | i | 

Fakt, iż Polska przegrała z Niemca” 
mi tylko w stosunku 0:1, podczas gdy 
belgowie ulegli reprezentacji niemiec- 
kiej 1:8. powitane tu zostało jako znak, 


belgijskiej bardzo silnego przeciwnika, 


iści jakie nadeszły z Paryża dowiadu-- 
ijemy się, że w zawodach tych bierże 


*sklemu Związkowi 
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a o | 
iego 
ny został projekt nowego statutu, w 
myśl którego do Towarzystwa nale- 
żeć będą mogły oddziały wojskowe w 
charakterze członków zbiorowych. 

Zarząd pozostał w niezmienionym 
składzie, z wyjątkiem mir. Bosusiaw: 
skiego, który ustąpił na własne żąda 
nie. Na jego miejsce wszedł do zarzą- 
du red, Aleksander Szenaijch. Í 

Zebranie nadało godność członków 
kenvrowych pp: gen. dyw. DreszerQ= 
wi, gen. dyw. Rómmlowi, gen. bryg. 
Wiemiawie-Długoszowskiemu, gen. bry 
zady Strzemińskiemu, oraz wybitnym 
naszym jeźdźcom: mir. Antóniewiczo= 
wi, mir. Trenkwaldowi, mir. Dziadul- 
skiemu, mjr. Królikiewiczowi. mir. Szo 
siandowi. 


MECZ ANGLJA—-FRANCJA, 


s 


Ciekawy przebieg miał rozegrany w 
Londynie mecz Anglja—Francja, który 
przyniósł zwycięstwo gospodarzom w 
stosunku 4:1. Na zdlęciu ciekawy mo 

SA 


ment obrony atakowanego bramkarz 
irancuskiego, 


Reprezentacja Polski 


Przed kilku dniami rozpoczęły się 
w Paryżu mistrzostwa Świata w teni-_ 
sie stołowym. Z pierwszych wiadomo- 


również udział reprezentacja Polski, mi- 
mo że nic nie wiadomo o tem ani Pol- 
Tenisa Stołowego 
ani żadnym władzom sportowym w Pole 
sce: 
Jak donosi wiedeński Sporttageblątt 
w zespole polskim bierze między inny- 
mi udział zawodnik lwowski Ehrlich, 
Prawdopodobnie ..reprezentacia Polski“ 
składa się ze studentów polskich, odby- 
walacych studja w Paryżu. i 
Ciekawe jednak kto upoważnił mło- 
dych ping-ponzistów dó podszywania 
"A miano reprezentacji państwo- 
wej. i | 
W dotychczasowych rozgrywkach 
nasza reprezentacja uzyskałą dwa za- 
szczytne zwycięstwa, bijac Czechosło- 
wację 5:1 i Holandję 5:0 Uległa jednak 
Łotwie 2:5 i Węgrom 0:5. | 


Finał drużynowych 


mistrzostw szermierczych 

Finał szermierczych drusżycowycii 
mistrzostw Polski na rok 1933 rozegrany 
zostanie w sobotę 9 bm. w Warszawie, 
przy udziale Lwowskiego Klubu Szer- 
mierczego, AZS (Poznań) i PKS (Katowi 
ce). Legja udziału w rozgrywkach fina- 
łowych nie weźmie, gdyż jej sekoja szer-- 
miercza została rozwiązana wobec wstą 


v 


do Warszawianki. 
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WRACA NA RING. 


ZER 


yły mistrz Świata waży 
treningiem. 


| NAWET ZIMĄ — NAUKA NA 
| POWIETRZU. 


szkoły angielskiej, 


S wywo, 


pewnej 


Uczniowie 
dyńskim parku St. James, nawet pod- 
(czas obecnych mrozów nie przerywają 
zajęć i uczą się, otuleni w pledy i cie- 
s płą odzież. 


HOOD 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Gios z 


| Henryka Bucette bardzo nieśmiało 
wkraczała do wielkiego gmachu radjo- 
stacji w Tuluzie, Dziś poraz pierwszy 
w życiu miała stanąć przed mikrofonem 
poraz pierwszy zaprezentować się przed 
publicznością. 

Henryka wiedziała doskonale, że po- 
siada doskonały głos. Przyznawali jej to 
przecież wszyscy, podkreślając za każ- 
dym razem, że jest niepospolitą wyko- 
ma lekkich, nastrojowych piose- 
nek, 

Gdyby posiadała odpowiednie wa- 
runki zewnętrzne, z pewnością już daw- 
no występiwałaby w którymś z parys- 
kich teatrów, Ale, niestety, jej powierz- 
chowność przekreślała wszelkie plany. 

Dzięki dłuższym staraniom, pozwo- 
lono wreszcie Henryce zaśpiewać przed 
mikrofonem, w rodzinnem mieście, Mło- 
da śpiewaczka zdawała sobie dokładnie 
sprawę z doniosłości tego fektu. Kto 
wie, czy fale eteru nie zadecyduią o jej 
dalszej karjerze. Może któryś z dyrek- 
torów teatru usłyszy jej głosi i postano- 
wi ją zaangażować? 

Gdy znalazła się wewnątrz gmachu, 
| otoczyli ją jacyś mężczyźni, |. 

Kazali jej wejść do małego pokoiku 
i tam zaczekać. Okazało się bowiem, że 

przyszła trochę za wcześnie, przed za- 
' kończeniem odczytu o sztuce kulinarnej 
| Wreszcie na zegarze wybiła godzina 
ósma. 


ZET POWY OZAWY E E |02Ż 


w której nauką odbywa się stale w lon 


Tuluzy 


Zabłysło czerwone światełko. 

— Proszę wejść — zawołał speaker, 
wciągając nieco przerażoną dziewczynę 
do kabiny, 

Gdy po chwili zabrzmiały tony piani- 
na, Henryka odzyskała spokój. 

l poczęła śpiewać... 


Młody adwokat. brukselski, Wiktor 
Ture, nudził się piekielnie w domu. — 
Przejrzał wszystkie pisma i wreszcie za 
brał się do odbiornika radjowego. Chciał 
trochę posłuchać tanecznej muzyki. 
Wszystkie jednak stacje akurat w 
tym czasie nadawały odczyty i komuni- 
katy. 
Wreszcie natrafił na Tuluzę, 
Henryka Bucette śpiewała 
ostatnią piosenkę. 
Młody adwokat długo stał przy swym 


swoją 


aparacie. Gdy Henryka skończyła pieśń 


Tuluza 
iakiegoś 


daremnie czekał na następną. 
skolei zapowiedziała występ 
chóru. 

— Kobieta, obdarzona takim głosem, 
musi być bardzo piękna — pomyślał 
Wiktor.-— Szkoda, że do Tiiluzy jest 
tak daleko, Ale ostatecznie, przecież 
można napisać,., 

I nazajutrz, ma adres radjostacji w 
Tuluzie, wystosował list do Henryki. 

Pisał jej o tem, że jest zachwycony 
jej głosem i byłby bardzo. szczęśliwy, 
gdyby udało mu się z nią zawrzeć zna- 


P renu merata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie > 
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„Ojciec radja“ na Dalekim Wschodzie 
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„ROBOT—MIXER“. . 
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Ostatnim krzykiem mody w „mokref” 
Ameryce jest mechaniczny automat do 
mieszania trunków. 


EEEE ZETZYEO TRZA CF SEZ OCZ OZE TZ 
WSZYSTKO ZAMARZŁO!.. 
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Trudno jest znaleźć pożywienie na za- 

marzniętej tafli jeziora. "Dlatego prze» 

chodząca dziewczynka dzieli się z ła- 
będziem swem śniadaniem. 


MOON 


jomość. Dalej komunikował śpiewaczce, 
że jest niepoprawnym melomanem, że 
szczególnie _ubóstwia śpiew i posiada 
pewne stosunki w belgijskich sterach 
teatralnych. Mógłby więc jej służyć po- 
mocą, gdyby oczywiście jego usługi oka 
zały się potrzebne. 

Młoda śpiewaczka kilkadziesiąt razy 
czytała ten list. A więc nareszcie zma- 
lazł się człowiek, w którym wzbudziła 
pewne zainteresowanie, 

Henryka zapomniała zupełnie o swych 
warunkach zewnętrznych, nie rozumia- 
ła tego, że młody adwokat jej nie wi- 
dział, lecz tylko słyszał. 

Tegoż dnia jeszcze odpisała krótko, 
dziękując za dowody uznania i podając 
swój prywatny adres. $ 

Odpowiedź przyszła bardzo szybko. 

Młody adwokat pytał, czy nie mo- 
głaby przyjechać do Brukseli. z 

Odpowiedziała mu, że to jest chwi- 
lowo niemożliwe, 

— Pani musi być bardzo piękna — 
pisał adwokat w następnym liście — Je- 
stem głęboko przekonany, że pani uro- 
da jest olśniewająca. 

— Myli się pan — odpowiedziała 
mu. — Jestem mała, niepozoma, nie- 
zgrabna. Tylko głos mam ładny i więcej 
nic, 

Wiktor oczywiście jej nie uwierzył. 

— Pani skromność jest zadziwiająca 
— napisał zkolei. — Proszę jednak ze 
mnie mie kpić. Chcę pani udowodnić, że 
się panią bardzo interesuję i dlatego 
przyjeżdżam. Proszę mnie oczekiwać w 
najbliższy wtorek w poczekalni dworco- 
wej liszej klasy w Tuluzie. . Niech się 


Ogłoszenia: 


pani zaopatrzy w dwie róże i trzyma je 
w ręce, bym mógł panią poznać. 

Noc z poniedziałku na wtorek młoda 
śpiewaczka spędziła bezsennie. 

We wtorek z samego rana kupiła w 
kwiaciarni dwie piękne róże. 

A wieczorem, jeszcze przed oznaczo- 
ną godziną, kręciła się już po dworcu. 

Zdawało jej się, że wygląda bardzo 
ładnie. Miała przecież nowy kapelusz, 
modną narzutkę, 

I wreszcie pociąg nadjechał.., 
Henryka długo przechadzała się 
póczelkalii. pe 

Na widok każdego młodego mężczy- 
zny, przebiegającego samotnie przez 
salę, sence wałliło jej, jak młotem. Ale 
żaden z nich nie zatrzymał się przed 
nią. Żaden nie zwrócił uwagi na dwie 
piękne, czerwone róże, które podnosiła 
ky kaln 

wreszcie poczekalnia ełnie opu- 
stoszała. Nie pozostało uż nikogo. ja 

Henryka wróciła smutna do domu. 

Łudziła się jeszcze nadzieją, że mo- 
>, młody adwokat przyjedzie innego 

nia. 

Ale jej nadzieje były złudne. 

Henryk przyjechał tym pociągiem. 
Wszedł nawet do poczekalni i przez 
parę chwil badawczo przyglądał sie nie- 

zornej śpiewaczce, trzymającej w rę- 
ku róże, 

A później cofnął się. Skorzystał z 
tego, że właśnie odjeżdżał pociąg do 
Paryża i pomknął do stolicy nadsekwań- 
skiej. Tłum. D. 
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